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SZKOŁY ARTYSTYCZNE 

Tygodniowy dndatek "Nowin Rzeszowskich" 

C. Bl. - 10 lat w służbie polsl<iej muzyki 

Ludmir - Mulatka Ewa 

J. W. - Ech, przemyska poczta 

Wplldł mi w r~ce Informa 
tor Szlmlnlctv'a Artystyczne 
go na rok sz.kolny 1955/5 6 
wydany przez Centralny Za
rząd Szk61 Artystycznych. -
Wszak to już 110w.'/ rok 57kol 
ny no<.'.'ego planu 5-letJllego, 
gdzie dnlsże urowszechn:a
nie kultu.ry jest jednym z 
węzłowych zagadnień \vysu
niętych przez II Zjazd na~ 
szej p artii. 

Czytam na pierwszych 
stronach fragment przem6-
wieoia: ministra kultury l 
sz~ :Wlodzimierza Sokor
sldeg6! 

"Sztuka stanowi nie tylko 
triumf wielkiej, twórczej my 
~li człowiek a, n:e I ~'lko jes t 
bezsporny m zwycięstwem ży 
cia - .ona slu1:Y człowieko
wi, narodowi, ludzkości. 
Sztuka poza życiem, poza Je 
go T'rawaml nie IstnIeje ". 

Oto g-16wn':! hasł o , jakle 
rzuca dla pracown:kó\v kul-
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Czy "sezon ogórkowy" 
D om Kultury Kraśnicklej 

Fabryki Wyrobów Me
talowych (woj. lubelskie) jes t 
dowodem, że dla pracowni
ków i aktywu społeczne go 
DK nie po\.vinien i3Lnieć tak 
zwany sezon ogórkowy. .• 

- Wiecie? - mówi kierow 
ni·le administracyjny tegoż 
domu kultury - trzeba tak 
wykombinować, żeby nasl'l. 
praca hulała przez caly ro!~ 
bez przerwy, żeby ,stał y:::h 
bywalców nie strac ić w cza
s ie tych naj gorętszy ch mi~
sięcY', k iedy to n ik t nie chce 
siedzieć w murach, tylko na 
powietrzu ... 

W pe·wną upalną niedzielę 
:zupełnie przypadkowo zna
lazłem się w Kra;iniku Fa
brycznym. Już z daleka, z 
}{ierunku, w kt6rym znajauje 
6ię tutejszy dom kultury, u
slyszalem dzi\'my, wesoły 
gwar. Była to pora poobied
n ia. Słońce przygrzewało sil 
nie. Na ulica'ch tego osiedla 
robotniczego, przypominają
cego· Z"UpEL'1ie Mielec czy Sta 
lową Wolę - anI żywej du
szy. Czyżby mieszkańcy Kra 
Śni·ka b<ljąc się gorąca .poza
mykali się w cieniu swoich 
mieszkań? Nic podobnEgo. 
WszYSCy, a je';:ell nie wszyscy, 
to z pewnością, prawie WSLY
scy, udali się do swo jego 
domu kultu.ry. No, może nie 
dosłownie do domu kultury, 
w tym nie starczyłoby miej
sca, ale przec ież dom kultu
ry to nie tylko te czte'ry ścia 
ny budynku. W lecie, w dni 
upalne, pogojjne, kraśnicki 
dom kultury to także olbrzy 

'mi plac I lasek przylegają- ' 
cyl do ni ego. Tutaj zb ieraj ą 
si~ mieszkańcy calego mias
teczka I swf>j niedzielny wy
poczynek spędzają wesolo, 
na łonie natury. 

Trudno mi ·dojrzeć wszyst
kie atrakcje wspaniałego fe
stynu niedzielnego. Ludzi co 
n iemiara. Kolorowe sukienki 
kobiet mieszają się z bielą 
koszul meskich rażą w 
oczy w promienIach jaskra
wego słońca. Śmiechy, rozmo 
wy, pokrzvldwania dziecI. 

o to zwarte szeregi kibI
c6w obserwują strzelców p:> 
pisuj ących si ę w strzelaniu 

. na strz~lnicy. Strzelają wła
śnie: gtówny inżyn ie'!" KFWM 
VlIad ysław D~n.vaniak I za
stępca dyrf'ldora do ,>praw 
bytowych Stefan Jarzyna. 

Wszyscy wiedzą, że są oni 
zapalonymi myśliwymi. . 

- Strzał! trafiony. Bra 
woj 

-Strzał! spudło\~lany ... 
ŚmiEchy, dogadywania. Tu 

tai, na zabawie, bawią się 
wszyscy. "Jesteś SpraW)1y -
wygrasz, jE~teś "fajtłapą" -
prz'2grasz" - oto główne ha
slo zabawy. Ale nie tylko 
strze1ni<:a jest &/t.rakcją fe
stynu. Z wiatrówką konku
ruje , luk. Tutaj też można 
wypr6bować swo.ie oko. Na 
'tym pl8cyku obok trzy inne 
atrakcY.ine zabawy: rwt pi
łeczkami do kosza, rzut pa
lant6wkami do. .. rozwartej 
S7P rn).: o !"l "lSZrzy kukły i 
1'7.utv polpgai ące na st.rące

n iu trzemil szmaciankami wy 
wk iej pirami-dy klock6w. 

Inną atrakcją , 

zwłaszcza wśród 
T'OpulaTną 
m!odT.ieży 

~~ znane \\rvśc iC":!! .:'N urork'.I" 
ol-az "z jajkiem". Obo'k "węd 
ka szczęścia". 

Dziś ma szczęście trener 
m i-ejscowej drużyny piłkar
Skiej Piekło. Na dwie wyku
pione . wędkI wygrał dyvie 
flaszki wi:na. 

Do dwudz:!estometrowego 
"slupa szczęścia" poct ągnię
tego parafiną, znów podjeż
dża drabina sbraż2cka. Na 
szczycie frzeba umieśc ić no
wą czekoladę, bo właśnie ]a
kiemuś młorlzieńcowi udało 
się ściągnąć poprzednią. Za 
chwil". szczęśria rll'·)bu.;p in
n'y. Spina się me,tr. druj(i, 
p iąty, kole<lzy dopinguią go 
"dobrze Kazik", lecz Kazik 
zje:J:r1ia na dół. Cz~kol ?d. 
jest d0hrą przyn~tą. no 51'1-

pa por1choczi nowy kandy
dat... Powodzen ia ! 

Licznie ,.,hlegaJl1e są lote
rie: ksią7:1<owa "Domu 
Ksi.,7ki'" i loteria z ~ bawe,k 
dziecinnych. 

- Tatusiu daj mi j ~!!7.C7.! 
na dwa losy - prosi mIody 
chłC1j)czyk - może \vygr!lm 
tę dużi1 pHkę, t.o nie będziesz 
m ; mlls''lł kupować. 

Z trud em przepychilm sIq 
do bufet1). aby napić cię opn 
żarły i udaję się na plac gier 
sportow.Ych. O, tuta..i cieka
wy pomysł. Kto w olcrl'ślo
n:vm cz".., i"" u.c hln<1vm na 
pod staw!~ r~asu trenera miej 
srnwej dr~J~vn,' pil!, ars'{!ej, 
prZf9rowadzi piłkę JXlmi ~ dzv 
kilkunastoma ustawionym! 

w rzędzie paHkaml, nleopu 
szczając Ż3dnegoz nicn -
w yg ry wa , ta k jak w każdej 
z gier _ flLiszkę win a, lub 
za tę sam,! war to ść może wy 
brać ks i ążk i , czekoladę, ka
napki itd. 

Nie m am czasu obserwować; 
za.wodów w przeciąganiu· li
'ny, gdyż (. g łoszono właśnie 
prZEZ głośn ik i rozpoczęc I e 

s.potl~ani a pięścir.rskiego na 
wybudo wanym specjalnie rln 
. gu na śwież:rm powieh'zu. 
(Mecz siat kówki odhy ł SIę 
"Y~ZE· ni ej ). Setki sympalY~ 
ków tej gałęzi sportu olc1as
kują poszczególnyc h pięścia
rz'y . 

Po zawodr,ch sportowych 
dochadzą do ~ ł o ~u ZEspoły 
artystyczne dor. u k ult.tlry, 
chf>ralny, taneczny, orki e
str'llny. 

Do pÓŹnEgo wieczora na 
pl acu zaba,\\r()wym jE'st weso
ło I radośni e . Zabawa tanccz 
na kończy ni crlzieln.Y odpo
czynek. Mi enka l'lcy Kraśni
ka Fab . r:z~f' ~o za c1 oV!01e11i 
są ze swojego domu kultury. 

Bo to właśnie Mieczyslaw 
Konopacki, instruk t.or pracy 
'masowo-pol ityczne; i Mic~8ł 
P erschon, kIerownj1, ac1m;ni
stracyjny tut. domu kultu
ry są Infocjatorami tej cie
kaw.ej formy WYH, (' i~ z bl) 
dYl'kl.l n a świeże powietrze. 
Ale nie tylko oni. 

- Z festyn6w n "szych -
m6wi Mi·cha-i P erschon - at 
soiuLnie nie chCEmy czerpac 
żadnych dochod ów - ot. że
by się ty1h."'O pokryły wsz'ys t
kie koszty: to piwu, cZEm
lada, kiełba~a,. kt6re moxna 
wygrać we wszysbkich gra.:h 
i zabawach. Kawa gra ma 
powodZEnie bo opłaty są bar 
d7..o niskie. Każda "konku
rencja" kooituje tylko je<len 
złoty, czy to trzy sl.rzały z 
wiatrówki, czy trzy rzuty do 
kukty itd. Najbardziej c;ie
sZYrrw się z tego, że ma
my uznanie mIes7ikańców }la 
Slego Kraśnika. 

Czy nie war.to <lośwlad
czel't kraśnick!ego domu kul
tury prze,nieść na nasz rze
szowski teren? Pomyślcie o 
tym towarzyszu Toczek z 

. Mi eka i wszyscy ki ero,vl'n!
cy dom6w kultury naszego 
wojew6d.zl;·wa. W'ykre~lmy z 
naszego słoWiTllctwa wyrażp.

nie "sezon ol5órkowy". 

Jul!an W'~n!!\Ii 

tury 1 sztuJd. dla intel!gen
cjl twórczej w progu nowe
go planu, głęboko hum anI
sty.=y program naszej par
tii. Da się' on streścić v: sło
wach: "Szhka dla życia", 

Takli ogólnie biorąc pro
i!ram reaLzuie .i uż I nadal 
ma rEalizować równia: szr,ol 
nictwo artystyczne naszego 
w ojeWÓdztwa. 

Najpierw kilk~ d"lnych cy 
f rowych. JE'śli <: ··odzl o ilość 
sz k6ł I ognisk artysty cznyrh, 
to wojew6dztwo rzeszowskie 
7.na.id u.ie się na 7 m :e.iscu po 
województwie lódz!c'm na 
równi 7.. LubelszczY 'ć IV\ 
znajdujEmy się więc w rzę
dzie te'ch dzielnic Polsl{i, któ 
re w nflsyceniu szkol :1ic
t wel'1 artystycznvm zajmują 
dość poczesne miejsce. 

Podobnie jak i w Innych 
wojew6d~hvl'.ch przeważają 
u n:cs szko ły muzyczne. Do
wodzi to, że t('n dział "7.kol 
n iciwa ariyst""jcwego cieszy 
s ię większym powod,.eniem 
t 2.k ze względU na dore/nia
nie wykszti1łcenia og61nego, 
j ,l!c i praktyczną mozność 
uprawian ia zawodu muzyka. 
Gorzei natomiast jest z upo~ 
wszechni~miem kultury pla
styczn ?i, gcz:e m imo 10 lat 
istni en ia szkół Dl.astycznych 
j esteśmy w sta d ium sylabi
zowania. Do t.ego zagadn ie
nia powrócę jeszcze późni,ej . 

W szkolarh muzycznych 
na ~zego woiewództwa (bez 
ogn isk) lcs~1:a ł ci ło się w u
b;eglym r oku szkoln.Ym 606 
G ZI~C: i ml odzi fŻY, zaś w 
szkołach plasty rz,nych 252 
uczniów i uczcnnic, 

Oi!óJnie w szkołach arty
stycznych za u '1)dnionych by
ło e ta towych 75 sil na uczy
cielskich. A w ic:c s7 koly 
te jako· placówki kulturalne 
wokoło których skupin się 
grono fachowców i akt.ywi
stów kulturaln.Ych razem z 
gronem UC7.TI :ów (w tej licz
bie np. w o::.n iskClch są i do
rośl i) nie tylko zasr0kaja.i ą 
·potrzeby danego środowisk a, 
ale i oddzialywują na n;e. 
Wvtwarz~ją więc one kli
mat sprzyjaiący dal ,zemu 
upowszechnia niu lmltury i 
wreszc' e (czego .o n 'łSzym 
wO.iew6dztwle niestet.Y jesz
cze nie można powieclzleć) 
powstaniu ośr'odka twórcze
go. 

'Rzes7.ów jako miasto wO.l e 
wodzkie 'pretendC1je '00 m ' a
na taki ego ośrodka. Przy du 

,żym z,algęszczenill w tym mie 
śc i e różnego rodzaiu biur i 
instytuc.ii , dotychczas tylkO 
l e 8 ~r i szkola muzyczna zna 
laz! v t. ~( a i ~wnip locum . 7.or
gAni z() wP rl8 nied awno Woje
w6dzka Ork iestra Symfonicz 
na w w'ększości o piera się 
na mu zykach pracuiących w 
szkołach muzycznych , ale 
wł8ściwie nie pos iada włas
n e.i sied r.' by .iaką winna h.Yć 
filharmonia . W pobliżu Rze
szowa skupiono większość 
s71kół artystycznych, bo za 
takie uważać należy wszyst
Ide miasta będące sąsiada
mi takich pl acó'.·./ek a· więc 
Sędziszów, Łańcut, Prze
worsk, Jarosław, a nawet 
Przemyśl, leżące or~ jednej 
l inH kolejowej. Z .braku od
powiedniego lokalu dla szkol 
i mieszkań dla nowych sil 
n<lucz.Ycielsk ' (' h , trudno do
bić się dla Rzeszowa o mu
zyk6w czy innej branży ar
tys t6w nai wyisze] klasy bo 
ci skupiają się teraz prze
ważni e przv is tniejqcych w 
innych miastach państwo
wych placówk::\ch <trtysl v('Z
nych wyższego typu . Istnie-

j.p,ce w Rzeszo",,,e, Przemy
ślu, s:d<:oły muzyczne docze
kały g~1!; wprawdzie poważ

nych dotacjI na rozbudowę 
I rEmont budynkÓW szkol
nych, <I le jest to nadal roz
w'",z"l.nie połowiczne bo przy 
szkołach tych pozos taj e nie 
ro?wiązana sprawa interna-
tów. ' 

Poza Jaros!;lwiem, gd7.le 
wyrażnie Prezydium MF.N 
idzie· na rękę ist.niejącym 
szkolom (dzięki tEmu to mia 
sto a nie Rzeszów zys 'alo 
Liceum Sztuk Pl2.Slycznych) 
n ie wi-i7.i się wiekszego za
pału dla pozyskania nowych 
57.kół. Ostatnio zam'ast wy
korzYS \il Ć dla Hzeszov: a na
darzającą si\: okazj ę utworze 
n:a szkoły artyst.ycznej no
we~o typu zgodzono się na 
przekształcenie 'pośtawione
gp na wyS'Okim poziorlLle ar
t: ' styczn'yT!1 Liceum Sztuk 
Plast.ycznych w J arosławiu 
na L iceum Kulturalno-O
św;atowe i wlaśc'wie poważ 
nie osłabiono zdobyte daw
niej pozycje r7.eszowskiej 
plastyki. Wszystkie szkoly 
za wyjątkiem Jarosławia 
cisną się w nieodpowi€dn'ch 
100kaiach, a ~ołowe siły na~ 

uczyc i elski'ł mieszkaj ą n!e-
J r az w ciasnocie. A cóż do

piero mówić o brac·: artysty
cznej z .innych zawod ów nie 
zatrudnion.Ych w inslytu-

. cjach pal'lsh,vowych. 

Nipst.ety w chwili organizo
wan ia szk olnictwa art1.(sl.Y cz 
nego a więc przed 10 laty 
sy tuacja przedstawiała się 
inaczej. Szkoły ta\de powsta 
waly żywiołowo i w w 'elu 
wypadkach krótki był ich Ży 
wot. W efekcie końcowym 
"si eć" i~;fnir j ąry ch szkól a l"
tyst.ycznych fakt.Ycznie sie
c : ą nie jest. Można stan ten 
ocenić jako \,.iypadkową llsi~ 
lowań m;eiscowego aktyw u 
kultu l" i'.lnpo;o znaj ącego po
tl"Zpl,y tErenu, w"Irunków lo
kalowych a w szerszym zna
czeniu klimatu jaki wytwo~ 
rzyły miej~kie rady narodo
we wok6ł powstających pla
cówek I wreszcip decyzil za
twip,.-d7.aj 0cr'i Ministerstwa 
Kultlll'y i Sztuki. . Ważnym 
b'yr Z8wsze moment pozytyW 
nego stunowiska na szczeblu 
m:eiskim. 

,L,k wyknnli,imy na prz.Y
kl;vlzie Rzeszowa l Jarosła 
wia dzieje sz;kół a.rlystycz
nych na teTenie tych miast 
mO!l;ą zilustrować dobitnie w 
jakich okol'cmościach pla
c6wki takie powstal.Y i dzia
ł"i~. Przy czym jeśli chodzi 
o Jarosła w, to nieposledn' ą 

ro le:' odegr~do fawory zowa 
nie tef( () mi ,, ~ta przez jedne
go z mi'TlislErialnych w;zyta
torów. 

Na uwagę zasługuje usto
sunkowanie się prezydi6w 
rad narodowych do na szego 
szli:olnictwa plastycwego. W 
te.; dziedzinie specialnie nie 
sprzY.iający klima.t Istnieje 
nadal w RZEszowie. Mimo "l.a 
chp,cającego hasła rzuconego 
przez Wydział Propagandy 
KW, że "w plastyce rzeszow 
ski ej musi się zmienić" 
stwierdzić należy, że posu
nięcia w dz:edz'in ie szkolnic 
t w a plastyczn ego dowodzą 
o schodzeniu na pozycje \"v.i 
ściowe. Wsl,:łzujc na to 1>1")

.t:r<lm now()krpowan,...~o w Ja 
rosł~wiu Liceum Kultupl
no-Oświatov:e.go, gdzie n! .. 
ma wł~śc iw; e rvsunlm 00-
ręcz'1c ::!o j;> ko nrzec!'T\lr'u 0-

bowi0~k <'\V F ::!O.;j brrł;)(' "C!o 
f"lnr1<=f av\: ry rl~ ~ \v!nlu ~n~'l' . i(11-
ności w tym z~kresi (>, j ak 

stosowane w iyo!u śwIetlico 
wym liternictwo, pCl[Jieropla 
styka Itp. Nic-stety i s7.~,olnic 
·tv."O og61noksztalc'lce nie 
spełnia 'w tymw'ypadkll o
CZEkiwań. Zachorł z l w;ęc o
bawa, że prz'y przeladowa
niu programu Lic ~um KO hi 
storią sz'uki, absolwenci będ~ 
na tEn tfm a,t tC''lrc tyzow a6 
11 nie wykażą pod tvm wzgl Ej 
dem um' ej et.no[;ei praktycz~ 
nych. A przecież I z organi~ 
z~cją na terEn 'e na~zego wo 
jew6dzt.wa Praco wni Sztuk 
Plastycznych jako przed:oię~ 
biorstwa rJsługow~go lnvc
stia produktvwi"za('jl mło~ 
dych plastyków zacz,ma sl~ 
j~".n i r.j zarysowywać. O;:!61-
nie biorąc. m;mo po ~zynlo

nych posun lęC postępy w 
dziedz'nie plastyki można \V 

d"l~zym ciągu uważać za 
problematyczne. 

Szczeg6lnie podkuśl!ć na~ 
leży brak n koly artystycz~ 
nel' na Podkarpaciu. Rol~ tE! 
spełnia ale tyl ko po częścJ, 
Państwowe Ogni sko Muzycz 
ne \v Krośn i e. Sprawą og..
nisk zajmiem.Y s·ję jedn::\k o~ 
sobno, analizując celowość 
ich roz;rn.leszczen[a i spełnJa~ 
nie zadań . I . 

I\iTo żna bez przesady pov.rle 
dzieć, że mimo wszyst.ko 
szkolnictwo artystyc7.ne jest 
traktowane prZEZ rady, pre~ 
z.Ydia rad. narodowych dośĆ 
m'łrglnewwQ. Poza Krosnem 
gdzie np. w roku 1954 radnI 
PRN wystąpili bojov.·o na se 
sji budżetowe.1 WBN w o~ 
bron ie pnzvc i i budżetowych 
Ogniska Muzyi'wego, wyczy 
nó'v t<łl.-1ch gdzie lnr17 i ",1 .!a~ 

notować nfe moi:'1a. PEwną, 
inicjatywę w'c1.zialo się 
wpl"C\wdz'e w Ja§ l ~ , ale nie 
znaln , la ona 11711 ania na szer 
szym forum PRN. 

TlIdno .iE'st wl"c ".' t;11r ;ch 
okol iczno.<3ciilcl1 mówić osko 
r '\'gQ\v("):n,u si("!r: i szk.ół. s!·::o':."O 
wiE;'k:,zość rCld n3rodowych 
nie bi .ie sie o szkoł.Y ~rtysty
('zne. Trud:lO mówić o peł~ 
nej real'zacj I założ: .'~ geo
graFi kulturalnej, skoro wie 
lu aktywistó'v p<,rtyj n.Ych \V 

terenie podchodzi' do tych 
sprawozięble. 

Nie nastąpi!lp.ązr~e u nas 
preelom, aby bliż",j w C7.u ·,.,ać 

się w potrz(b.Y tkwiąC!'.:'') w 
terenie pracown ika l<ultury 
i sztuki, muzyka czy pl il Sfv
ka. Traktuje się ic h n 'l j cz-:ś
cie.i po eksplo~jators~,", r.i~ 

wnikając bliki w ich wa~ 
runki bytowa nia. 

A przeciei: s:d.'.Ika p07.a ż.Y
ciem nie isl.nieje . Ady"ta 
aby pracowaĆ', musi m;f'ć 

warsztat prac'y, z~.spokoić 
swe potrzf'by mrtt~r ia h'C, Je
śli ma być za pośrednictwem 
swojego dzi eła czy produkc.il 
autorem d07.nań estet.Ycz
nych drugicII ludzi. "Pas) ~ 
życia" mierzy się LI nas innJ 
mi niż by to należ"ło pro
b:erzami, u podstaw których 
leż'y .ieszcze romant.,vczne 
mnip.ma-llie, że do tworzenia 
wystarczy samo natchnie
nie. 

Chodz.i więc o PEV:ną re
wizj ę po.i ęć. Trzeba przedsta 
wić u nas In!e !i:«'ncj ę twór
C7.ą w i1'1nym niż dal.Ycnczas 
świetle. 

.I d!' okol i czno~d I;>kie za
istnieją to wtedv bed ::ie mo
ł.na mówić o włil śc iw . ·~ roz 
mieszczeniu ~i ec i ~/: k/)ł Dl·ty 
slyc7..ny('h i tlrzl'ni s i~ '7,a rll">ść 
\\"."mO'!0m .~c()gr " fi i k l.1Hu
rcthej na teren' e wo jewódz
twa n:e 7.owski c~ o. 

STI\NISŁAW WITOWSKI 
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ZespoI z Kraczk.owe} podczas występow . -~.ł zesPól ż Kozb"uszowel 
Spotkanie z mlodziezą Wiet1lamu na F'estiwa!ll bylo bardzo 

serdeczne ... 
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10 lał w służbie p 1<0) (jej m zyki Szkoły woJewAdztwa rzeszOwskiego 
w o~relle przygotowań do nowego roku 

l2tko!ne~o 

W połowie ubiegłego mle 
siąca pianisfa Włady
sław Kędra koncerto

wal w Iwoniczu. Jego pra-

(rozmowa z.; W1adcY,'1ław('m KęrJrą) 
na werandzie Domu ZdroJo
wego, skąd jak na Moni wi
dać najbardziej malown i czą' 
część Iwon icza. CóreCZKa p'a 
nisty bawi się nieopodal. 

Kędra opowiada o tym, 

pogadankRmi na temat gra- Przyipusztzać nalety, te 
[tych U" VC !·ow. Osta trt:o wie wiele maciE za sobą koncp.r- I 
l t m!odz: eży sz::olnej zgro- tów za granicą? i 
m<ldzil j ego konc"rt z p re- - Bardzo wiele. Od roku 
lekcj ą wt:J. ~ ną , zorganizowa- 1948 występowałem w Szwaj 
ny w szli Teatru w Gnieź- ca rii, Jugosławii, 'Czechosło-
nie. w acji I Austrii, w ZSRR, w 

- Proszę cpo wledz'eć nam Rumunli, w NRD i w Nie-
teraz o uh\orach wp rowadzo m 'eckiej Republice Federal-

dziad. dziadek i ojciec uro
dzili się w tych stronach. 
ma on więc dla iwonickieJ;') 
więcej sentymentu l zainte
resowania nii dla "zwyczaj
nego" miejsca łetnlego odpo
czynku. Dał temu wyraź, 
przeznaczając cały dochód z 
koncertu dła O;;(niska Muzy
czne.s:o, które skupIa dzi ec! 
ch10o()w i robotników z tego 
terenu. 

jak ukończywszy bez.pośred
nio przed wojną stu~.L a mu
zyczne. w cza,.s~ ckupacjl po 

• tajemnie uczył polską mło 
dzież gry na fortepianie, zaś 
niezwłocmie po w yzwoleniu 
stanął do pracy dla rożlVoj u 
J1a.sze,i muzyki. A więc z wio 
sną 1945 roku w Łocizi by ł 
jednym z p~dagogów pierw 
sze.i w Polsce P al1sLvc lV~j 
Ucze1ni Muzyczf!ej. 

nych przez siebie do reper· nej. NiEzapomnian e chwile 
tuaru. p rze;i;y lem w czasie tournee 

- Jest ic!:1 spcro, gdy~ k cncertowego po Francji, 
pf7.EZ 10 lat pra cy kładłem 'gdzie w połudn i owej części 
przede ",-szyst~ im n 3.:1?k nlł t ego kraju dla wielk ich sku
tc. , by s łu ch <lczc , opn',cz zna- . p !, k. pOlskich gómil, ow gra-
nych nl'cyc!z e l m uzy;, i, slu- ł em Chop:na i współczesnyc ~1 

cha li równ eż u tv;oru\v m niej kcmpozy torów pclskich. 
znanych . W uh iegiy;n roku - A ja·k ie plany ;na pia-
grałem tzw_ "cztery utwory ni st a na najbl i żs zą przy-

W czasie kiedy .nasza mło
dzież Sllkolna odpoczywa po 
całorocznej pracy na kolo
nia'.::h i obozach, prEzydia gro 
mad2.kich rad naro{!owych, 
w trosce o przygotowanie po 
myślnych warunków prac:, 
w zbliżającym się reku szkol 
nym, PFzys l ąp iły do uqm!~
cia istniej ącyc;l bi-aków IV 

'wyposa~<' ni u ~7.kól w sprzęt 
po moce na ukO'We oraz do re
mont,u samych budynków 
szkolnyc!1 i kończenie no~ 
wych budynków, które wa 
wrnf.niuzClstaną oddane do 
użytku . 

Zgodnie z planem do dnia 
L IX. 1955 r. winno b yć: bd da 
nych do użytku 20 nowych 
obilOk tów sz:kolnych. W tej 
liczbie 1 szk<Jła zawoJowa_ 
dla dzieci gl uchych w' Prz:
myślu i 1 internat dla uczen
nic Pań3t. Lic. dla Wych0-
wawczyń Przedsz,koli w Ja~ 
śle. 

Naleźy po-dlkreśnć, t. 'VI 
obu wym;en:onych powia
tach budownictwem szkol
nym opiekuje się Prezydium 
PRN i w obu tych powiatach 
sprawnie dz;a-la słuiba in
westycyjna Wydziałów Oś
w;aty. Obok pozytywnych 
wyników działalności inwe
stycyjnej dla celów szkol
nych; mcżoa jednak wymie
n:ć i negaiy,Wne przyklady. 
I ta·k ,np. BPP w Jarosławiu 
ni~ cddalo dotychczas w ca
łości budynku szkolnego w 
Sko ło szowie, pow. Radymno, 
który to budynek miał być 
oddany do u~:ytku już w I 
.kwartale br. a BPP w Lu
baczowie nie wykończyłO 
szkoły w Kowalówce, któ
ra równiEŻ w I kwartale br. 
m'al'a być oddana do użytku 
uczącej się młodziEŻY. 

Wladyslaw Kędta z cOreczkq 
na wczasach w IWOi1lczu. 

Fot. St. Mo :kwa 

Gdy gazety I radio donio
sły o nagrodach państwo
wych j wyróżnieniach przy
z:nanych z .okazji 22 LIpcA, 
a w sekcji muzyki WśrC1d wy 
różnipnych nazwisko Włady 
sława Kęl!!ry za aktywne pro 
pagowanie współczesnej mu
zyki polskiej w kraju i za 
granicą oraz o odznaczeniu 
pianisty Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odl'odzenia Polski, 
młodzi wychowankowIe 
iwonickIego Ogniska Muzycz 
nego byli jednymi z pierw
szych, którzy złożyli mu ży
czenia. 

Równocześnie z prac.ą nad k oncer towe" Chopin a z towa szłość ? - zapytuję jeszcze. 
kształceniem mlod e~o pa ko r zyszen 'em orki es try, któr~ - Po 10 latach dość wy tę-
lenia pianistów, artys ta r oz- ' są niepom;crnie m o ej gry- żoncj pracy, jest tQ mój 
począł szeroką dz ; alalnośA. w ane aniżeli k on cert E -moll pierwszy urlop, ch~ę go wi ęc 
l,oncettową, doc i eraj ąc z cho czy H-moll. Z współczesnej w ca ł ośc i wykorzys t ać: na wy 
p ' nowską muzyką do środo- muz~-ki p olskiej z okresu po poczynek. W związku z no-
w'sk robotniczych i chłop rok u 1920, opr ócz w ielu utwo ""rym spzonem, Warszawska 
skich, które po wyzwoleniu, rów solowy ch , wpr0wadzi- F il harmonIa Narodcwa zwr6 
viktacza.iąc w swą nową hi- lem do r epertuaru lO ' p ol- C;!R s i ę do mnie, bym przy- Dotychcza'S BPP wykóii-
storię, szczególnie łaknęły ~ki ch koncer tów fortepiano- got.owćł d ,va utwory stano- czyJo bud ynek szkolny w 
s7.tuki. muzyki, piE;lma. Nle- wych z towarzyszenIem or- 'wii) r e ca łkowitą ńowo~;c . a GOdOWf j pow. Sirzyż6W, bu-
długo po wyzwolen iu konf.er Klestry, z czego połowa skom m !anowic :e: węg:erski,.egf, dynek szlwlny w Stefltowej 
tował w re.ionie Bydgoszczy, ponowa na zo stała już w Pol kompczytora Dohnayi'Ego pow. Lf "KO i budynek szkó-
gdzie wystcny .ic'!() ponrze- sce Ludowej. w ari acje na temat piOse:lki Iy w Crilrliczynie pow. Prze-
dżała prelekcja M. Toma- - Jeśli s i ę nie mylę są to dz i ec ; ęcej na fortepian i or- worsl~ . W n ;, jbliższych dniach 
szewskk=:o - dyrektorll or- tzw. prawykonania. k i estrę oraź znanego współ- ukon~zo ne zostaną dalsze 2 
kie~try symforiicznej w Byd- - Istotnie. t ak się to na- czesnego komp07.ywta amc- obi81dy, a mianowicie: szkG-
goszczy. Zdarzały się tygo- zywa. Mam za scbą prawy- rYkańskiego Waltera P istona 'ła w N:'l\'isi u, p owi at D~-
dnie, w których, by spełnić konanie takich polskich . kon "Concertinc" również na for bica i szko'a w Górkach, 
ż:rczenle robotnlków z ma- certów jak "To~caty" Artu- tepian z orkiestrą. Magneto- pow. Erzozów. 
łych miasteczek i chlopów z ra M8lawS'kiego, koncertu fon,' który otrzymałem os ta t- Spo~rócl ohipktó'v szkol-
odleglych rmmorskich wsi, fortepianowego Swlerzyńsk!e nlo od niemieckich przyj a- nych, które win'ny być uk.QI1-
koncertował kilka razy w cią go, "Concertino naiematy c : ół - muzyk6w będz;e mi czone w III k war tale br. d::> 
gu dnia. Ze szczegÓlnym góralskie" Turs ldego oraz d użą pomocą w dals;:ejpra- n ajoltaza Iszych nalEżą bu-
wzruszeniem Kędra wspomi koncer tów fortepiAnowych cy nad sobą, w pracy dla dynek szkoly podstawowe,} 

Zaznaczyć należy, że w 
obu wymienionych miejsco
wościach w a·run-k I pracy 
szkolnej w starych budyn
kach są niemożliwe. 

Równolegle z Irobotami bu 
dowlanymi, Inwestycyjnym.i, 
przebiegają roboty , budowla
ne w zakrEsle ir€mon·tów ka
pitalnych. Ogółem remon
tem kapitalnym objętych zo
staro w roku bieżącym 96 o
biektów szkclnych. 

Na pokrycie kosztów re
montówkapitalnych przeWI
dz:ano we właściwych budże 
ta<':h rb. kwctę 6.522.000. 
Kweta ta niewątpliwie zo~ 

stanie pTZ€kro'czono o dobro-na swój koncert w hali ma- PaciorkiewJcza i Wisłockie- pol skiej muzyki. w Jaśle i I\'i sku oraz budy-
sżyn ·dla załogi cukrowni Ja go. Z tego koncerty Wisłcc- Rozmawiała C. Bł. . mk wiej skiej szko ły podsta- wc-lne świadcunia w natu-
nlkO'Wo i występ w Hucie kiego i Paciork iewicza, jako wowej w G ic dl<:w)w~.i pow. rze miesZokal1ców poszC'zegól-
"Kościuszko" w Chorzowie, mgrodzone na Festiwalu Mu NIT ł f h ł" ańcut. Vi,v mien ionE! 3 bu- nych wsI. I t2k np. na B6 ko-
gdzie nieśmiertelne chop!- zyki Polskiej w roku' bi eżą- j 1 lOn z o ye dvnki szl<: <J ln€, OÓ'C;.;: li i zb m:tetów rodziciel skich przy 
nowskie melodie grał w d- cym, oprócz wykonan ia w na Młorlzieżowy lek cyjnych, r::- siarl a l ą pdln i- -
gromnej hali maszyn, w 0- wielu Innych mi astach, gra- D r 11 szcwnie ra pracownie. rvr;- szkołach podstawowych w 
becności hutników z dwu lem na f inale Fes tiwalu Mu- om 'lU ury ID') n 'ezbyt sOFy;;;j ą:ych wa powiecie Nisko, 22 ,komitdy 
zmian. Obecny kierownik Ze zyki Polskiej' j jako wyko- Mlodzie1 naszego woJew6t'lz- \ runków a fmQ ; [trycw ych, do zadeklarow~ły już świadcze-
społu Pieśni i Tańca J;l ąsk" nawca tych konCErtów otrzy twa podjęła Jako czyn fest[.wa- tych czasowe wy'wnan:e plg- ńia W naturze, robociźnie, 
St. Hadyna poprzedzJ jego małem podwójną nagrodę fes lowy szeroko ~akrojoną pracę nu w z2kresle budownictwa 

Mil mater;ałach i gotówce warto recital prelekcją. Malarz za tlwalową. Koocerty te u·. pod ha81em" lon. złotyCh na szkclne"(o p rz!?hiegą Z meły-
. StalInogrodu Serwin-Oracki trwalone na taśmie magneto Młodz!eżowy Dom Kultury". mi wyj ąt·k <. :ni 7J~odnie z har ści 70.000 zł. Ten prz;,"klad 
utrwalił ten występ w obra- fonowej, za.prezentowałem Fak t ten l apel Zarządu Woj. manq !' t2 mem. Na wyróżnie- jest godnym neśladowania. 
zie zatytułowany'm "Polonez niemieckim muzykom w cza ZM'P l Woj. Komitetu Budowy lI: e zas~ugu j e dzi ałalność Jesne, nowe j odr€montowa-

* As-dur w Hucie "Kośclusz- s ie mego niedawnego pobytu znacznie o~lly zalnteresowa· Bp]'1 w Ja ś le i BPP w Prze- ne izby szkol:1!" nowe urzą-

N Olsza rozmowa z Kędrą ko". PMńi~j, gdy okoliczno- w Berlinie w NRD i zapro- .J'lle społeczeństwa naszego wo- myślu, 'które, to przed·s.ię· dzenia i pcmoc.e naukowe 
nie ma w robie nic z ścl tego wymagały, Kędra Bzony zostałem, by w jesie- jewództwa łlprawą budowy tego biorstwa ,pla n bud'ownjctwa przyczyń'ią gię do os:ągn ' ę,-
WYWiadu. S;edzimy zwłaszcza dla mIodziety, ni br. nagrpć je dla radia pięknego pomnika A. Mlckt~wl- szkolnego realizują terrtlino" cia lepszych w~'ni'ków w na-

wśród wielu wczasowtczów sam poprzedzał swe występy niemieckiego. cza. F. S. Wo. uczaniu. ' . 
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Ułewa jeszcze nIe ustala. 
Olbrzymie krople deszczu 
s-paqając na kałuże, powodó
wały tworzenie się baniek. 
Małą, wąską uliczką płynął 
rwący strumień, który po
ważnie rozsze,rzył swoje ko
ryto poza wgłębięnie ryn
sztoka. Z cIemnej klatki scho 

' doweJ wybiegła grupa roz
, krzyczanych dzlecIa·ków. Ka:t 
' dy trzymał w ręku jakIś 
. przedmiot, który miał slu-
żyć za jednostkę pływającą 
w wartkim nurcie rynszto
kowego strumyka_ 

- Chłopcy._. Uwaga - sźy 
kujemy wyprawę floty wo
jf:nne,i na Ta,iwan. Musimy 
odebrać na,ze statkI zagra
bione przez Czang Kal-sze
ka. 

Hurra - rozleglo się 
dobra, jazda ustaw i ać okrę
ty - <:hlo-pcy jeden przEZ 
drugiego zaczęli ustawiać 
swoje ł6dkl na rwącej brud
nej wodzie. Chłopcy bIegli 
wzdłuż płynących łódek po
krzykując. Wtem z sieni ma
łEgO parterOWEgo domku wy 
chyliła się kedzierzawH glów 
ka malej Ewy - mulatki. 
Ewa wprawdzie miala już 7 
lat, ale nigdy nie zaznała ra
dości W!"[1ólnej zabawy z 
rozkrzyczanymi dziećmI. Ile 
to razy zazdrośnie patrzyla 
j<lk inne dziewczynki wspól
niE' z chłopcami uganiają Z'l 
piłką, j ak po deszczu raum 
pus7.c zaią łódki. Onn ile ra
zy by ~i ę pok<lz8la, chłopr'T 

j~k d zikusy rzuc<lli się do 
niej krzycząc : r.zarna, Mu':' 
rzvnka, mc1łn'l! Nieraz n'ltAr
gali ją za włosy nie patrząc 
na jej łzy. Totd Ewa bała 
się dzieci jRk ognia, ale 5ły
szac gwar dzieci, nit moglil 
us:edziEc w nomu. TRk te:?: 
było I dziś. Słysząc ich na
won'wania i WEsołe ŚmiEchy 
wyszła z s:eni I przyglądala 
się ciEkawie acz ż bo j aźnią 
zabawiE'. Chłopcy zajęci spła 
wem łódek nie zwrócili na 
Ewę. uwagi, a ona. ośmielo
na stanęła ź Orugiej strony 
wąsk.!ej uliczki przyglą~aj ąc 

• _ . - ~ • t, - t d ' • . . ) . 

sl~ wyścigom łódek. Gdy ktĆ 
raś z ł6dek poniesiona falą 
wysuwała się na czoło, chłop 
cy podnosili dziki wrzask, a 
EwA uśmiechała się z a:pro
batą ukazując dwa rzędy bla 
łych jak perły zębów. Nagle 
nadjechała ułicą furmmka. 
Woźnica rllechca-cy czy też 
naumyśl111e tak po'!de,rowal 
koniem, że wszystkie łódki 
znalazły się pod kolami wo
zu a następnie utonęły w 
mętnej wódzie. 
Chłopcy stanęli I ż żalem 

odj:)towa<łzal! wzrokiem to
nące "okręty", a m~i.!ej Ewu
ni, chodai nie brała udzia
lu w zabawie, aż łzy si e za
kręciły w oczach. Po och '0_ 
nlęciu ż pierwszego wr:'l -?e
nia, chłOpcy za<:z~J\ szu ka ć 
nowt>go obiektu zaintneso
wanla i S'Postp e ~lI sto ,i~\C!\ 
na drugiej stron ie ul icy 
EW,ę. Pif/~owaty .Turek. któ
rv 7.aw,zeo niłibarc1:dej doku
c711ł małei. pierwsty lJrze
~1{0'cz'yl przez rynsztckoW7 
strumyk I w ;fdllpi chwil! 
znala7.ł ~Ię obok Ewy. 

- Chlopcy - kJ'Zyknął -
złapałem Czang Kai-szeka 
- wykąpiemy go. 

Ewa zbladla iskulila . się 
pod wpływE'm strachu i sze
pnęła b~agalnie puść 
mnie. Ale JurEk już CI1WY
cil ja . obiema r~kami za 
włosy ' I zaczął ciągnać w 
kierunku chło-pców. - Chodź 
~ ie prędko - wrzE szczał -
umyj1'!my .ją, bo taka CZllr
na. Cł1łopc:v jeden za drug im 
pod~koczyli do Jurka i za
częli cil'lgnąć dl'Żąr.ą Ewę do 
wody. Nie widząc ni!<ogo, 
kto mógłby ją obronić, d7.iew 
cżynka pocżęła z krzykiem 
wydzierać <.ię chłopakom i 
w chwili gdy ciągnęli ją 
przez ulicę w kierunku du
żejkałuży, chcąc się wyr
wać, schwyciła Jurka zęba
mi za rękę. Ten krzy-knąw-

' = 

szy z bólu, puścił na chwilę 
jej włosy, ale rozw~ciECZO
ny bólem, z~cząl ją oklada~ 
pięściami po głowie i nim 
chłopcy spostrzegli się, 
pchną! ją sił.nie na środek 
olbrzymiej ka!'Jży. Woda się
gala ma·jej do pasa, a chlop-

EWA 
przed dom Ewy zajechała 
karetka pogotO'Wia, 'a po 
chwil! wY1l1'iesiort<> na no
szach Ewę i karelj:ka ruszy~a 
w kierunku szpitala 

Po chłopcach przeszedł 
dreszcz n iep ol,oju, a gdy uJ
rze li j ak po odj eżdzie kare t-

Chl.opC'!I je'c!en za drug[;rt pOdslcoczyH do JUl'krt t Ewy._ 

cy stanąwszy wokoło bajo
ra, za częli 'nogami pryska~ 
na wy s traszo-.1ą i zmaltreto
waną dziewczY 1'Jkę . Co ol·n·ut 
niejsi chłopcy zaczęli jeszcze 
obrzucać ją biotem I n :e 
wiadomo do czego doprowa
pziłaby ta dzika zabawa, 
gdyby nie fakt nadejścia na
uczycielki, która uczyła więk 
szość chłopców. Chłopcy n a 
widok nauczycielki rozpierz
chli s ię w m ig, a ona pode
szła do Siponiewieranej, za
płakanej , przEmoczonej. do 
n!bki E wy i za<prowadził'a ją 
do domu. 

N3cajutrz była ni~dziela. 
Ch lopcy, którzy zaczęli się 
zbierać, aby :naradzić się 
nad tym. co powiedżą pani 
w szkole,' zauważyli jak 

ki zapła kana mat ka małej 
weszła · do sitni, spOjrzeli po 
sobie i w m ikzeniu rOZEszli 
się do domów. 

'" W klasie 3 A dzi'.vn ·e cicho 
było w tym dniu przed roz
poczęciem lekcji. Najgorsi 
zbijacze, a wśród nich Ju
rek, PołdeK I inni przyszli 
do s?JJmly z jakimiś nie'.',}'
raźnymi m inami. Po apElu 
lekcja długo jeszcze nie roz
poczynała !;ię a dzieci sie
działy ci~ho, jak makiem za
siał. Poldek zauważył przez 
okno klasy, ,ak matka Ewy 
wycho-clzila ze szkoły. Szep
nął coś do ,Jurka, a ten 
zbladł jak płótno I nk nie 
mówiąc opuścił głowę. Do 
klasy weszła pam!. Dzieci w 

milczell1lu powstały na powi
tanie . . 

- DzLslaj dzieci na lek
cji wychowawczej omówimy 
warunki życia dzieci w kra
ja<:h kolOJliaJmych, a przede 
wszystkim w Afryce. 

Jakto nie będzie nas kar
cfć - mówiły pytające spoi
rzenla chłopeów. Ale nic nie 
mogły Wyczytać z powaŻ'llei, 
a nawet jakiejś smutniEjszej 
niż zwykle twarzy swej palii. 

Jak pamiętacie, mówiliśmy 
już nieraz o tym - zaczęła 
swój wykład nauczycielka
najba'rdziej upośl~dzone I 
b i€done są te narody, które 
chociaż mają niby swoją oj
czyznę, ale żyją vi niewoli. 
W krajach tych, a jest ich 
najwięcej w Afryce I Azji, 
mieszkańcy, prz€'W otnie Mu
rzyni, są ni€\volni,kaml, zda
ni na ła skę i niel a~kę bia
ł yC'h p anów, k tórzy p od. ,groź 
bą billa utrzymu ,ią, w pfl słu
SZE l1st w:e _ i u rzynów_ Dzir.d 
w k l'a ia.ch kolonialn"ch żY : 'l 
w n ę-d zy i n iedostatku, n:e 
mf1ą one t~k jak -wy, piEk 
nych l'al szkolnych, ~w i€.tlic, 
dom'w h~rcer7.a I '\'i~lll in
n :v'Ch r <}Zrywek Ich (Il-z icriń
stwo, to w ic('znv J;:l ód, oba
wa prI.!' d eoirkmia i n i e~p~ł 
nio;1e ma~7.€ n i a o -ksi ążkach 
i zaba wach. 
Już dzwonek po raz drugi 

dzwoni ł, a nauczycielka kon
tynuowała swoje opowiada
nie, dzieci z przejęciem słu
chały, a w ~asie była taka 
cisza , że słychać było br-zę-. 
cZEnle ml\chy. 

Dlat(go dz 'eci - m6wn~ 
kOllcząc nauczycielka 
pamiętajcie o ,tym, że milio
ny chłopców i cizlewcz·ąt 
czarnsch, białych, i żółtyc~ 
ży j e o wiele gorzej, niż wy, 
ale ich serduszka biją tak 
gorąco, jak was ze I one ma
rzą o tym., b y do-cz€kać się 
takiego radosnego, szczęśli-

wego dziECińs,twa. Ich ma
rz~r.ia będą mogły spełnić 
się wówczas, gdy zapanuje 
pokój na świEcie, g.dy :zm.i
knie niezgpda między ludź
mi, gdy również i, młodzie:/: 
od naj wcześniejszych lat nie 
k-ędzi'e zn?ła uczucia niena
wiści, gdy będzie się nawza
jem kochać. Nie jest godny 
miana człowieka te-n, lcl.óry 
nienawidzi drugie'go tylko 
dlatego, że ma inny kołor 
sk6ry. 

Lekcja s-kor'tczona. 
Tym .raZEm dzieci nIe po

derwały się z krzykiem, a na 
sali w dalszym ciągu pano
wała cisza. W przedostatniej 
ławce 'POdnieśli się Jurek i 
Poldek Wyszli przed kate
drę. Jurek stanął przed pa
nią i drżącym, płaczliwym 
głosem oświadczy! : Proszę pa 
nią, io ja byłEm tym, który 
najwIęcej dokuczał malej 
Ewie - ale przyrzekam wo
be~ całej klasy, że jut nigdy 
nie będę - przy ostatnim sło 
wie załamał w;ugi i z oczu 
try"nęły mu obfi cie łzy. 
Ca ła kl asa odetchneła II 

ul gą . -

lit '. '" Od te;('o dnia w pokoju 
s 7;? it~lnym na stoliku obok 

. lóżrczka Flwy pielęgniarka 
kła dła codzi0nnie świEŻą 
wiązank ę Je "i? tów. A gdy po 
tn:€r h ty ,t!0dniach Ewa wy
ch odzPa ze szpi tala. j uż wra 
cała ł1ie w towarzys lw ie pŁa
cząc ej m at ki. lECZ w groma
otie rozfŚmianych kolegóW. 

'" !Ic '" Do K"otnit~tu Obrońc6w 
Pokoi u p e-wnEgo dnia weszło 
pięciu <:hlopców. Jeden li: 

.nich p iEga.wat.v wysunął sie 
na czoło i s!< ł ada j ąc 'kopertę 
na biurko, rZEkł do d _-żuru

jącego tam obyw atEla: 
- Pros1.ę pana , grupa 

chłopców ~ ulicy Grunwaldz
kiei s..1{ł~da kwote 178 zł, u
zyskanych ze Elpriedaży ma
kulatury j złmnu z prośbą o 
prz€'kazanle na fundusz po
mocy dzl"ciom w kra,iach ko 
10nia1nych. Ludm1r 
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